„Anonimowi Nikotyniści: Księga”
Krok Piąty
Wyznaliśmy Bogu, sobie i drugiemu człowiekowi dokładną naturę naszych błędów.
Tworząc inwenturę Czwartego Kroku, ułożyliśmy w zorganizowaną formę cały chaos, zamieszanie i kłopoty z naszej przeszłości. Dokonaliśmy obszernego przeglądu naszego życia. Co teraz?
Krok piąty polegał na pozbyciu się starych rzeczy. Były to największe wiosenne porządki w naszym życiu, a ich celem było pozbycie się wszystkich pajęczyn, kłębów kurzu i innych śmieci oraz odpadków, które nagromadziły się podczas długiej zimy naszego uzależnienia. Byliśmy w stanie zastąpić stare śmieci nowymi, pozytywnymi myślami i sposobami. To było uwolnienie – uwolnienie się od tego, co nie zadziałało, uwolnienie od tego, co na tak długo uwięziło nas w śmiertelnych uściskach nikotyny. Wyrzucaliśmy śmieci.
Sukces w sprzątnięciu starych śmieci w Kroku Piątym zależał od wykopania ich i ułożenia w stosy w Kroku Czwartym. Nie wystarczyło jednak spisać inwenturę. Niektóre z naszych starych rzeczy były na liście, ale zakopane - zamiecione pod dywan. Wiedzieliśmy, że tam są, ale mieliśmy nadzieję, że nikt inny ich nie znajdzie. Jednak gdybyśmy naprawdę chcieli posprzątać dom, stary brud nie mógłby ukryć się pod dywanem.
Tak więc celem Kroku Piątego było wyznanie tego, co odkryliśmy. Być może nawet odkryliśmy, że niesłusznie zaprzeczaliśmy lub nie uznaliśmy pewnych naszych dobrych cech. Zrobiliśmy osobiste wyznanie samym sobie. Aby upewnić się, że nie oszukujemy, wyznaliśmy również wszystko naszej Siły Wyższej. Nie miało znaczenia, że ​​mądrzejszy od nas Bóg już je znał. Liczył się nasz akt wyznania i pokory.
Krok Piąty wymagał również, abyśmy podzielili się naszą inwenturą z innym człowiekiem. Dla wielu z nas było to jeszcze bardziej przerażające niż wyznanie naszej Sile Wyższej. Wyznanie drugiej osobie wszystkich szczegółów naszych minionych cierpień było tak konkretne, tak prawdziwe i tak upokarzające. Wymagało to przełknięcia naszej pychy.
Sednem Kroku Piątego była pokora. Chodziło o pokorę. Piąty Krok polegał na uświadomieniu sobie naszych niedociągnięć. Chodziło o to, żeby stać się skromnym, a nie pysznym czy aroganckim. 
Chodziło o to, żeby nie udawać oraz nie uciekać i chować się. Chodziło o to, żeby stać się prawdziwym i stać się bardzo ludzkim.
Piąty Krok polegał na podzieleniu się intymnymi, osobistymi sprawami z zaufaną osobą i zachowaniu pokory. Redukowaliśmy się do naszych podstaw i do tego, kim naprawdę byliśmy. Dzieląc się naszymi najgłębszymi sekretami z drugą osobą, otworzyliśmy się. W ten sposób umożliwiliśmy zdrowienie z uzależnienia od nikotyny.
Uczciwość była sposobem na uwolnienie się i byciem tym, kim jesteśmy. Stanęliśmy w nagiej prawdzie bez żadnych przebrań, które skrywały nas, gdy byliśmy uzależnieni od nikotyny. Kiedy przyznaliśmy się przed sobą, przed naszą Siłą Wyższą i innym człowiekiem, kim jesteśmy, uwolniliśmy się od naszych minionych cierpień i uwolniliśmy się, by kochać siebie i przestać próbować siebie zniszczyć. Byliśmy bardzo ostrożni przy wyborze drugiej osoby, przed którą zdecydowaliśmy się otworzyć podczas Piątego Kroku. Treścią tego przeżycia była szczerość i uczciwość, zaufanie i otwartość. Druga osoba musiała być kimś, kto pozwoli nam poczuć się jak najbardziej wolnymi i otwartymi Dla niektórych z nas był to nasz sponsor lub inna osoba z Anonimowych Nikotynistów. Dla innych był to duchowny, terapeuta lub przyjaciel. Kogokolwiek wybraliśmy, był to ktoś, o kim myśleliśmy, że umożliwi nam być całkowicie szczerym i otwartym.
Gdy szczerze dzieliliśmy się naszymi sekretami, odkryliśmy, że nie jesteśmy tak straszni, jak myśleliśmy. W jakiś sposób w trakcie opisywania „najgorszej rzeczy, jaką kiedykolwiek zrobiliśmy”, okropność tego wszystkiego została zmniejszona. W końcu najstraszniejsze rzeczy wcale nie były takie straszne.
Odkryliśmy również, że wszystkie nasze lęki, kłopoty i rzekome braki nie były wyjątkowe. W procesie otwierania się nasi powiernicy często dzielili się z nami wieloma rzeczami, o których im mówiliśmy. Odkryliśmy, że nasze kłopoty i udręki były tylko częścią ludzkiej kondycji. Nie byliśmy straszni. Z pokorą zdaliśmy sobie sprawę, że jesteśmy normalni – i po prostu bardzo ludzcy.
Krok Piąty. Sprzątanie naszego życia. Z wdzięcznością pozwoliliśmy odejść przeszłości, aby przygotować się na teraźniejszość. Możemy mieć nową, duchową świadomość naszej przynależności do rasy ludzkiej i to jest całkowicie w porządku.
